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IGAZY'N POW SZ ECHNY  rozpoczyna ż niniejszym S u m e r e m  fok szósty. Przyjmując
z wdzięcznością łaskawe względy, jąkiemi Szanowni Prenuineratorowie pismo to zaszczycić 
raczyli ,  wypada mi tu wspomnieć o zmianie,  jaką postęp sztuki rytowania,  doświadczenie 
i ciągłe usiłowania m o je ,  w dalsze'm zachowywaniu dla pisma osiągniętej juz wziętości,  za­
prowadzić kazały. I t ak :  co do treści pisma czyli có do t e x t u , Redakcya Magazynu 
Powszechnego odtąd trzymać się będzie p la nu ,  podług  którego M agazyn Powszechny wy* 
dawany był  w roku 1834, to jest ,  ażeby większą rozmaitością a r tykułów, zadowolić smak 
ogółu czytelników, szukających już  to rzeczy czysto - n a u ko w yc h, już to przy jemnych wia­
domości.

Pilnie uważając pOśtęp sztuki rytowania,  przekonałem s ię ,  iż jakkolwiek ryciny od­
bić stereotypowych czyli klisze,  dokładnie wyobrażają przedmioty służące do objaśnień a r ­
tykułów z nauki przyrodzenia,  to przecież co do widoków i krajobrazów ustąpić muszę 
pierwszeństwa rycinom ria stali rżniętym. Chcąc i pod  tym względem zadowolić “Łaska­
wych Prenumera torów,  postanowiłem połączyć jedne  z drugiemi.  Bez Względu ha ttoWy i 
znaczniejszy nakład ,  zamówiłem ryciny na stali rżnięte, przez najbieglej szych mistrzów za 
granicą wykonane ,  które przy ar tykułach obejmujących opisanie podróży do rozmaitych 
krajów przedsiębranych,  przyłączone zostaną. W og ól r tó śe i ,  nie naruszając ciągu materyi* 
idące po sobie Numera  M agazynu PowsZechnegó, tak będą urządzone  , iż po Numerze przy-  
Ozdobiotiyni ryciną na stali rytą, następować będą dwa inne,  stereotypy Czyli klisze w sobie 
Zawierające', T ym  sposobem Łaskawi Prenumera toro  wie tego pisma* z czasem posiadać b ę ­
dą zupełny atlas miast celniejszych* złożony z rycin na stali rżniętych, a obok tego zbiór 
ryc in ,  wyobrażających wszystkie przedniejsze dzieła przyrodzenia,  jako też celniejsze sztuki 
utwory; W zewnętrznera wyposażeniu M ag a zyn u * wielką znalazłem pomoc we wzorowej 
papierni Banku polskiego; fabryka ta* posunąwszy Wyroby swoje do wysokiego stopnia 
doskonałości ,  podała mi sposobność zastąpienia papieru* z zagranicy przedtem sprowadza* 
Bec ° i  pięknym krajowym welinem;

Przy tych zmianach zn iemałemi kosztami po łączonych ,  Cena prenumera ty  taż sama 
jak dotąd pozosta je ,  to jes t :  w Warszawie rocznie złp. 18 ,  półrocznie złp. 1 0 ;  z pocztą 
w poszyta eh miesięcznych złp. Źi,- w tygodniowych numerach rocznie zip. 2 4 ,  półrocznie 
złp. 13 gr. ló.

J . GLUCKSBERG,
Księg. Szkół Pubł. w Król. Pol*.
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PROWINCYA KONSTANTYNY.
Od  br ze gó w  morza ś r ó d z i e m n e g o ,  p o m i ę ­

dzy d w ó m a  niewielkiemi  r ze kam i  Bube rak  i 
Zaineh  rozc iąga się ku  po łud n io wi  w r ó w n i ­
nie  Bi l ed -el -Dje ryd  (kraina  dak tylów) i g u ­
b i  się w ł o n i e  pustyn i  n iemające j  g r a n i c ,  
Sahara  (Ssahra )  z w a n e j , P ro w in c y a  Konstan-  
t y n y ,  ze wszystkich  na leżących do Algieru 
na j ba r dz i e j  ku wscho do wi  p os un io n a ,  i p rzy  
n a jwi ększe j  rozc iąg łośc i ,  na j u ro dza jn ie j sza .  
Aż d o t ą d ,  na  ty m  roz le g łym  pas ie z i em i ,  
za jm u j ąc y m  część morsk iego  wybrzeża ,  oko ło  
6 0  mil  d ługą ,  F ra ncuz i  zaledwie tylko same 
dwie  w aro w nie  po s i a da l i ; w nę t r z e  zaś k r a ­
j u ,  aż do p rzesz łego  wieku  dła E u r o p e j c z y ­
ków n ie p r z y s tę p n e ,  móżna  pow iedz ieć ,  iż 
zup e ł n ie  b y ło  n iezna jome .  G o d n e  wdz ię ­
czności  obie F ra n cu z ó w  na K on s t a n ty n ę  w y ­
p r a w y ,  szczególniej  d r u g a ,  w  k tóre j  tą s t a ­
roży tną i da w n ą  stol icą z a w ła d n ę l i ,  r zuc i ły  
n o w e  świat ło  na  tę , ze wszech  m ia r  z a jm u ­
ją cą  częśc ziemi.

K ra i na  t a , po  raz  p ie rwszy  w y s t ę p u je  w 
dziej ach K a r t a g i ń c z y k ó w , k tó rzy  wzdłuż  
p ó łn o c n e g o  Afryki w yb rz e ż a ;  aż do o ce an u  
a t l a n t y c k ie g o ,  założyl i  s ze reg  o sa d  h a n d l o ­
w ych .  Rządy t ego lu d u  i u m ie ję tn a  pol i ty­
ka  h a n d l o w a ,  n ad e r  pomy ś ln ie  w p ł y n ę ł y  na 
rozwinienie  b og a t y ch  ź r óde ł  pomyś lnośc i  
t e g o  k r a ju .  G d y  Rzym po tę gę  K ar tag i  zni­
s z c z y ł , ziemię n iegdyś  do niej n a l eż ąc ą , po-  
większej  części  dzisiejszą K o n s t a n t y n ę ,  o d ­
d a ł  Masyni s s i e , królowi N u m id y i ,  sp r zymi e ­
rzeń cowi  s w oj e m u.  P o d  n im j u ż  b y ł a  Cir-  
th a  ( Q o s t h a n t h y n a h , K o ns ta n t yn a)  n a j p o-  
t ężn ie jszem mias tem kró les twa  i p r z e m a g a ł a  
n a d  dawną k rólów s to l i cą ,  H i p p o n ą ,  (B on a ,  
Bounah  , Be led-e l-A’neb) .  P o d  j e g o  n as tę p ­
c a m i ,  p raw ie  przez  ca łe  s to l ec ie ,  kwi tnę ło  
k róles two Numidy j sk ie .  K rw a w a  walka Rzy­
m u  z J u g u r t ą ,  j e s t  z n a j o m a ;  za n i e j ,  j a ko  
też podczas  woj en  d o m o w y c h ,  C i r tha  wielki

w pł yw  w yw ie ra ła ,  k tó r y  odp o w ie d n i  b y ł  do 
j e j  położenia  i potęgi .  Był to g r ód  pa ła c ó w ,  
s t a raniem Mic ipsy,  syna Massynissy wzn ie­
s io n y c h ;  p rzez hande l  zaś do takiego Ci r tha  
przyszła  b o ga c tw a  i l u dn o śc i ,  że 10,000  j a ­
zdy i dwo je  tyle p iecho ty  w pole w y p r o w a ­
dzić m og ła .  Podcz as  j e d n e j  z n iezl i czonych 
w o j e n ,  w k tó rych  z po w o d u  R z y m u  u c z e s t ­
n ic zy ła ,  Ci r tha  zos ta ł a zb ur zo ną  i p raw ie  
z z i emią z ró wn ana .  Kon s tan tyn  w ie l k i , p o ­
znawszy ważność j e j  p o ło ż en ia ,  n iepozwol i ł  
aby  d ługo  w zwaliskach l e ża ła ;  okaza le  j ą  
o d b u d o w a ł ,  i imie swoje  na da ł ,  k tóre  odtąd,  
aż do naszych  czasów za t rzymała .  W k r ó t ­
ce znowu nas tąp i ły nieszczęśl iwe chwi le 
dla tej  k ra iny .  T ł u m y  W a n d a l ó w ,  j a k  
wszystko niszczący p o t o k , za la ły  tę z i e m i ę ;  
sama  tylko K o ns ta n t yn a  p rzez  czas d ług i  
ostać się zdo ł a ła  p rzec iw ko  ich nap a do m .  
Lec z  czego  p o k o n a ć  nie  m ó g ł  oręż  dzikiej  
t ł u s z c z y , to zginąć mus ia ło  po d  z łemi  r zą­
dami B iz a n t cz yk ó w , a lbo opus tos zon em  zo­
stało od A r a b ó w ,  k tó rzy  ca łe  p ó ł n o c n e  
Afryki w y b r z e ż e , w przec iągu lat  niewielu za­
wojowal i .  H i szpańskie  zd o b y c ze  w T u n i s  i 
Algierze,  o raz  k i lka f r ancuzkich  na tę ziemię 
w y l ąd ow a ń ,  p r ze m i j a j ą c y  ty lko  w p ł y w  w y ­
w ar ł y .  K ra j  zos ta ł  s tale w mo c y  M u z u łm a­
n ó w ,  k tó rych  w s ch o d n ie  r z ą d y ,  szkodl i ­
we dla n iego po rodz i ły  nas tęps twa .  Co j e ­
den władzca o d b u d o w a ł ,  to n iszczył  d rug i .  
Chc iwość  rządzących  , n i edosta tek zabezpie­
czenia własnośc i  i ca łko wi ta  o b o ję tn o ść  na 
los m i e s z k a ń c ó w ,  p rzy w io d ł y  tę n iegdyś tak 
kwi tnącą  k r a i n ę ,  do u p a d k u ,  w j ak im teraz 

zos taje.
Dwa  p as m a  g ó r ,  ma ły  i wielki Atlas idące  

r ów no le g l e  z sobą  i z b r ze ga m i  morza  , w c a ­
ł e j  d ługośc i  p r ow i ne yę  K o ns ta n ty ny  p r ze ­
rzyna ją .  Pierwsze ,  po cz yn a j ąc  się p r z y  
wzgórzach  R eg enc y  i T u n i s u ,  od  Ko ns t an -
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t y n y  zw ra ca  się n a  p ó ł n o c ,  a p r z e b i e g a j ą c  

c a ł y  A l g i e r ,  z m a r o k a ń s k i e m i  g ó r a m i  t egoż  

i m i e n i a ,  j e d e n  ł a ń c u c h  s t a now i .  N a j w y ż -  
s zem m i e j s c e m  ca ł e g o  t e g o  d ł u g i e g o  p a s m a j e s t  

D j u r d j u r a  , n a  w s c h ó d  A lg i e ru  p o ł o ż o n a  , k i ó -  

r e j  w y so k o ść  9 , 0 0 0  s t óp  d o c h o d z i e  m o ż e ;  

w  oko l i cy  zaś K o n s t a n t y n y  n a j w y n i o ś l e j s z y  

w ie r z c h o ł e k  wzn os i  się na  5 , 0 0 0  s t ó p  n a d  

p o w i e r z c h n i ą  m o r z a ,  Ka na  4 , 2 0 0  n a d  p o z i o ­

m e m  p r z y l e g ł e j  r ó w n i n y .  Z  d w ó c h  p a s m  

g ó r  p o m i e n i o n y c h  , w y b i e g a j ą  o d n o g i  w zd ł uż  

b r z e g ó w  m o r z a  , i p r z e p l a t a j ą c  się w z a j e m ,  

t w o r z ą  k r ac i a s t y  g ó r  s y s t e m a t ,  k t ó r y  c a ł ą  

p r o w i n c y ę ,  na m n i e j  l u b  w ię c e j  r o z l e g ł e  d o ­

l i n y ,  r ozdz i e l a .  K u  p o ł u d n i o w i  w yn io s ł o śc i  

te  zn i ża j ąc  się s t o p n i o w o ,  zb i e g a j ą  na ż y zn y  

i d o b r z e  r z e k a m i  zw i l ż ony  B i l e d - e l - D j e r y d ,  

s t a n o w i ą c y  o b w ó d k ę  n i e z m i e r z o n e g o  p i a s k ó w  

o c e a n u ,  j a k i m  j e s t  p u s t y n i a  S a h a r y .  P r a ­

w ie  c a ł e  g ó r  p a s m o  na l e ż y  do  fo r m a c y i  k a ­
m i e n i a  w a p i e n n e g o ;  pa s  o d  H a m m a n - M e s -  

k u t i n  aż  d o  K o n s t a n t y n y ,  w i d o c z n i e  j e s t  

w u l k a n i c z n e g o  po c z ą t k u  ; o k r y w a j  ą g o  l a ­

w y , b az a l t  i s yeni t .  W a r s t ę  r o d z a j n ą  w  k r a ­

j u ,  s t a n o w i  l e kk a  g l i na  z tn i ęszana  z p i a sk i em  
s z a r y m  i z iemią  ro ś l i n n ą .  C a ł ą  t ę  k r a i n ę  

w y b o r n i e  s k r a p i a j ą  n i e wie lk i e  r zeczki ,  p r z e ­

r z y n a j ą c e  j ą  w  n a d e r  z n a c z n e j  l i c z b i e ,  k t ó ­

r e  wszys tk i e  w  k i e r u n k u  p ó ł n o c n y m ,  p r o ­

s t o p a d l e  d o  m o r z a  dążą .  D w i e  z n i c h  t ylko 

m o g ł y b y  s t a c  się s p ł a w n e m i , to  j e s t :  W a d -  

e l - K e b i r  i S e i b u s ,  k tó r a  p od  Boną  do  m o ­

r za  u c h o d z i .  P ie ' rwsza  z n i ch  j e s t  d o t ąd  

b a r d z o  m a ł o  p o z n a n a ;  d r u g a  zaś  p r z y  d o ­

s t a t e c zn e j  g ł ę b o k o ś c i , m a  u j ś c ie  p i a s k i e m 

zan i e s ione .  W a d - e l - R u m m e l , k t ó r y  p r z y  

rn u r a c h  K o n s t a n t y n y  p ł y n i e ,  m ó g ł b y  b y c  

s p ł a w n y m ,  l ecz u j ś c i e  j e g o  j e s t  n i e w i a d o ­

m e ;  d o m y ś l a j ą  się t y l k o ,  iż w p a d a  do  W a d -  

e l - K e b i r u .  J e d n a k ż e ,  z po w ie ś c i  A r a b ó w ,  

m o ż n a  w n i o s k o w a ć ,  że u c h o d z i  d o  m o r z a ,  

p r z y  m i a s t e cz k u  S t o r a .  L a t e m  wszystk i e  się 

rz ek i  zm n ie j s za j ą  i w ie le  ł o ży s k  c a łk o w ic i e  

w y s y c h a ;  w j e s i e n i  zaś i n a  w i o s n ę ,  każ d y

s t r u m y k  w z b i e r a  n a k s z t a ł t  o g r o m n e g o  p o ­

t o k u ,  i p r a w ie  co  t y dz i eń  k o r y t o  sw e  o d ­

m i e n i a ;  d l a t e go  też  m o s t y  są t u  r z e c z ą  c a ł ­

ko w ic i e  n i e zn a n ą .  P r z y  H a m m a n - e l - M e s -  

k u t i n  z n a j d u j ą  się g o r ą c e  m i n e r a l n e  ź ród ł a ,  

R z y m i a n o m  ju ż  z n a j o m e ,  k tó r z y  p r z y  n i ch  

k ąp i e l e  n a w e t  p o b u d o w a l i .  G o r ą c o  i ch  do  

t e m p e r a t u r y  w r z e n i a  w o d y  s i ę  z b l i ż a ,  a l b o ­

w i e m  76« R. d o c h o d z i ; zda l e ka  za ś  poz nasz  

j e ,  p o  g ę s t y m  c z a r n y m  o b ł o k u ,  k t ó r y  w y ­

z i ewy  ich  tw o rz ą .  W o d y  te  z aw ie r a j ą  w  s o ­

b i e  s i a rkę ,  o l e j  z i e m ny  i t ak  wie lką  i lość sol i ,  iż 

z nie j  w p r z e c i ą g u  w i e k u ,  p o w s t a j ą c e  k r y s t a l i ­

c z n e  g r a n i a s t o s ł u p y , w ys o ko śc i ą  d o  k i l k u n a ­

s t u  s t ó p  d o c h o d z ą .  R z e k i ,  k t ó r e  z p o ł u ­

d n i o w e j  p o c h y ło ś c i  g ó r  w y p ł y w a j ą ,  g in ą  

w  p i a sk ach  pus tyn i ,  l u b  p o ł ą c z y w s z y  się z s o ­

b ą ,  w  s ł o n e  b a g n a  na b r z e g u  j e j  się z a m i e ­
n i a j ą .

K l i m a t  p r o w in c y i  K o n s t a n t y ń s k i e j  da l e k o  

j e s t  o s t r z e j s z y ,  aniże l i  p o  k r a j u  A f r y k a ń ­

sk im  s p o d z i e w a ć  b y  się n a l e ż a ł o .  G o r ą c o  

t u t a j  n i e  j e s t  z b y t  w ie lk i e  i u p a ł y  l a t e m  

r z a d k o  2 6  l u b  28o  R. p r z e c h o d z ą .  W  p ó ź n e j  

j e s i en i  w ie l e  p a d a  g r a d u  i ś n i e g ó w ,  a  m r o ­

zy do  r z ę d u  o s o b l iw oś c i  z g o ł a  tu  n ie  na l e żą .  

B a r dz o  czę sto  w  p r z e c i ą g u  ca ł e j  z i m y ,  g ó r y  

n a o k o ł o  K o n s t a n t y n y  l e ż ą c e , o d z i a n e  są 

w a r s t ą  ś n i e g u ,  p r z e s z ło  na  s t op ę  miąższą .  

N i e p o w o d z e n i e  p ie ' rwszej  f r a n c u z k i e j  w y p r a ­

w y ,  z r z ą d z o n e  p r ze z  śn i e ży s t e  z a m i e c i ,  j e s t  

d o s t a t e c z n y m ,  c ho c i a ż  s m u t n y m  d o w o d e m ,  

s r o go śc i  t am te ' j s zego  k l i ma tu .  P o m i m o  to  

j e d n a k ż e ,  g ó r n e  p ł a s z c z y z n y  i d o l i n y ,  a  

w  o g ó l n o ś c i ,  c a ł e  w n ę t r z e  k r a j u ,  j e s t  n a ­

d e r  z d r o w e ;  i t y l ko  na  n i z k i ch  w y b r z e ż a c h  

gdz i e  d o t ą d  b a g n i s k  n i e o s u sz o n o ,  p a n u j ą  z a ­

r a ź l iw e  g o r ą c z k i ,  r e u m a t y z m y ,  b i e g u n k i  i 

t .  p .  c h o r o b y ;  m o r o w e  j e d n a k  p o w i e t r z e ,  

w  c a ł y m  ty m  k r a j u  j e s t  n a d z w y c z a j n i e  r z a d ­
k ą  r ze czą .

O s t r o ś ć  k l i m a t u , -  w p ł y w a j ą c  na  o g ó ł  t u ­

t e j s ze j  r o ś l i n n o ś c i ,  d o s y ć  w id o cz n i e  j ą  do  

p ó ł n o c n e j  zbl iża.  D a k t y l ,  k t ó r y  t ak  w y b ó r -
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n i e  w  A lg ie r ze  i T u n i s i e  d o j r z e w a ,  z a l e dwi e  

w  n i e k t ó ry c h  t y lko  m i e j s c a c h  tu  r o ś n i e ,  a 

n a w e t  o w o c e  j e g o ,  n i g d y  p o ż ą d a n e j  d o j r z a ­

ł o ś c i  n i e  d o c h o d z ą .  J e d n a k ż e  wszys tk i e  p r a ­

w ie  mia s t a  o t o c z o n e  są p r z e ś l i c z n e m i  o g r o ­

d a m i ,  p e ł n e m i  d r z ew  p o m a r a ń c z o w y c h ,  fig 
i g r a n a t ó w ,  w i n o g r a d  w y b o r n i e  się t u  n a d a ­

j e  i wszys tk i e  ga t u nk i  d r z e w  e u r o p e j s k i c h  

n a jp i ę k n i e j s z e  o w o c e  p r zyn os zą  ; n a w e t  l a sv  
c o  do p r z y r o d z e n i a  s w o j e g o  do e u r o p e j s k i c h  

są b a r d z o  p o d o b n e ;  z n a jd z i e m y  tu  d ę b y ,  j o ­

d ł y  i i n n e  d r z ew  n a s z y c h  g a t u n k i .

( Dokończenie nastąpi.)

P O L O W A N I E  NA S T R U S I A .

P t a k  od  p o d r ó ż o p i s a r z y  i b a d a c z ó w  p r z y ­

r o d z e n i a  j u ż  to s t r u s i em  a m e r y k a ń s k i m  l u b  

m a g i e l l a ń s k i m  z w a n y ,  j u ż  to d o  o s o b n e g o  

r o d z a j u ,  p o d  i m ie n i e m  Re i  o d n i e s i o n y ,  

(R hea  p e n n a t a ) ,  m i e sz ka  w c a ł e j  A m e r y c e  

p o ł u d n i o w e j ,  aż do  c i a ś n in y  Ma g ie l l ań sk i e j .  

W  o g ó l e  p t ak  t en  c o  do  p o w i e r z c h o w n o ś c i  
z p o k r e w n y m  sob i e  m i e s z k a ń c e m  A f r y k i ,  

w ie lk i e  m a  p o d o b i e ń s t w o ,  ch o c i a ż  od  n i e g o  

co k o lw ie k  j e s t  mn i e j s zy .  S t r u s i e  a m e r y ­

k a ń sk i e  żyją  t o w a r z y s k o ,  w w ie lk i c h  s t a ­

d a c h ,  na ży zn y ch  s t e p a c h , w p o b l i ż u  r z e k  i 

j e z i o r .  D z iw n ą  j e s t  c i e k a w o ś ć  t e g o  p t a k a ;  

o s w o j o n e ,  s zc zeg ó l n i e j  l u b i ą  s i a d y w a ć  w p o ­

ś r ó d  g w a r z ą c e g o  t o w a r z y s t w a ,  i n a  r o z m a ­

w ia j ą c y c h  z wie lką  p o g l ą d a j ą  b a c z n o ś c i ą .  

D l a  dz ik i ch  c i e k a w o ść  ta c zę s to  b y w a  z g u ­

b n a ;  c h y t r y  k U g u a r ,  z n a j ą cy  tę i ch  s ł abość ' ,  

w y c i ą g n ą w s z y  się na  z i e m i ,  d o p ó t y ’ o g o n e m  

n a  wszys tk i e  r z uc a  s t r o n y ,  aż n i m  s t r u ś  to  

p o s t r z e ż e ; co  g d y  n a s t ą p i , p t a k  c i e k a w y  

zwo lna  k u  zd ra j c y  się p r z y b l i ż a , t en ,  p r z y ­

p u ś c i w s z y  g o  na o d l e g ł o ś ć  j e d n e g o  s k o k u ,  

r z u c a  się i p o r y w a  n i e b a c z n e g o  zwie r za .  S a ­

m i e c  p r z y  ż y r u j ą c e m  s t adz i e  z awsze  s toi  na 

s t r a ż y ,  i s k o r o  n i e z w y c z a j n e g o  c o  po s t r ze źe j  

c a l a  g r o m a d a  sp i e s z n y m  b i e g i e m  w k i e r u n k u  

p ro s ty m  u c i e k a ;  lecz k i edy  są ś c i g a n e , w ó w ­

czas  b i e g n ą  w  zygzak  , j a k  g d y b y  my ś l i w ca  

u t r u d z i ć  p r a g n ę ł y .  C h o c i a ż  m i ę s o  j e g o j e s t  

s m a k o w i t e ,  G a u c z o s o w i e  j e d n a k  s a m e  t y lk o  
p i er s i  s t ru s i e  j a d a j ą ;  j a j a  t e g o  p t a k a ,  w  zn a ­

czne' ) i l ośc i  n a  r y n k a c h  w B u e n o s - A y r e ś , i 

M o n t e v id e o  zna l e śc  m o ż n a .

J e d n e g o  r a z u  w y r u s z y ł e m  n a  ł o w y  , p o ­

w ia d a  d ’O r b i g n y , z c z t e r n a s t u  l u d źm i  j e z d ­

n y m i  , k t ó r z y  na  na j l e p sz e  sw e  ko n i e  siedl i  i 

w  s w o je  się Bolas  u z b r o i l i ;  p r z e d  t em  j e s z ­

cze  w y b r a l i ś m y  s t ep  na m i e j s c e  p o lo w a n ia  ;  

w j e c h a w s z y  n a ń , r oz dz i e l i l i śmy  się na  dw ie  

czę śc i ,  j e d n i  w g ł ą b  j e g o  się u d a l i ,  z a m y ­

ka j ąc  o k r ą g  r o z l e g ł y ,  a ż e b y  w  r az i e  p o t r z e ­

b y ,  zb l i ż a j ąc  się ku  s o b i e ,  la twie ' j  m o g l i  

zw ie r z y nę  za pę dz i e  do  ma tn i  * i nn i  zaś  w l i ­

nii  p ro s t e j  s tanę l i  w t ak i e j  od  s i eb ie  o d l e g ł o ­

ś c i ,  a ż e b y  n ic  się p o m i ę d z y  n im i  p r z e m k n ą ć  

n ie  m o g ł o .  P r z e z  cza s  n i e j ak i  w ś r ó d  z u ­

p e ł n e j  p o m y k a l i ś m y  się c i s zy ,  w k r ó t c e ś m y  
pos t r zeg l i  n i ewie lką  s t r u s i  r odz i nę .  N a t y c h ­

mi a s t  co  k o ń  m ó g ł  w y s k o c z y ć  ł o w c y  się kii 

n i m  puści l i .  B i edn e  p t ak i  p r z y s p a r z a j ą  b i e ­

g u  o ile im  s t a r czą  si ły.  S k o r o  t y lko k tó r y  

ż j e z d c ó w ,  na  k r o k ó w  12 l u b  15 d o  ptaka! 

się p r z y b l i ż y ł ,  w n a j w i ę k s z y m  pę dz i e  b ó l a s  

s w o je  na  g ł o w ę  m u  z a r z u ca  ; a  j e ś l i  p r z y ­

p a d k i e m  n a r zę d z i e  z r ą k  m u  się wy mk nę ł o ' ,  

n ie  zw o l n i a j ąc  b i e g u ,  na ch y l i ł  się do  z iemi ;  

p o d n i ó s ł  s w e  b o l a s ,  i z n o w u  j e  r z u c a ;  
W k r ó t c e  p ięe  z tych pę t l i ,  p r z ez  ł o w c ó w r z u -  

c o n y e h ,  u j ę ł y  za szyj ę  i s k r zy d ł a  r ą cz ych  s t r u ­

s i ,  i k ażdy  z p t a k ó w  zn a l a z ł  się w ś r ó d  m y ­

ś l iwców.  P r z e r a ż o n y ,  m i o t a j ą c  się t u  i o w ­

dzie  s zuka  o c a l e n i a ,  n i ek i e d y  na w e t  p ro s to  

b i eży  p o d  nog i  k o n i o w i ,  k tó r y  u l ąk ł szy  się* 

n a  t y l n y c h  n o g a c h  s t a j e  i n i e r z a d k o  j e ź d ź c a  

s w o j e g o  z rzuca .  W  takie 'm z d a r ze n i u  u c i e k a  

s t r u ś  w p r o s t y m  k i e r u n k u ;  l ecz t u  n o w y  g o  

c z e k a  n i e p r z y j a c i e l ,  i w k r ó t c e  z n o w u  g o  

d ł a w i  b o l a s  w l e k ą c e  się p r z y  j e g o  n o g a c h ,  

k tó r e  g o  s p ę t a ł o  l u b  k t ó r e g o  k on i e c  z r ę czn i e  

myś l iwy  p o c h w y c i ł .  Z w y c i ę z c a  zs i ada  z k o ­

n ia  , z ab i j a  na w p ó ł  u d u s z o n e g o  j uż  p t a k a .
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i na znak zwycięztwa, odciąwszv mu skrzy­
dła , zawiesza je  na szyi swojego konia.

(D Orbigny , Voyage dans l’Amerique 
meridionale.)

W Y S T A W A  N A R Z E C Z O N E J  

W  SZ TOKHOLMIE.

Panuje  dotąd w Sztokholmie, jeden szcze­
gólny zwyczaj ,  o którym każdy z podróżni 
kow z podziwieniem wzmiankuje; zależy on 
na tem ,  i£ pannę młodą przed samem jej  
zamęzciem, przez czas niejaki, na publiczny 
wystawiają widok. N ie m ożna  z pewnością 
powiedzieć,  ażeby ten zwyczaj dalekiej się­
ga ł  Starożytności, z tem wszystkiem, tak się 
on mpcno w tutejszym Judzie wkorzenił ,  że 
i r udno by  go było do porzucenia jego  nakło­
n ić ,  a trudniej  j eszcze go zakazać. Te^o  
dnia ,  w którym wieńce kwieciste i pożądane 
zw ierc iad ła ,  zdobią weselną komnatę ; teg0 
dnia,  kiedy przy obrzędzie ślubnym stano­
w cze a upragnione słowo mam  się wyrzecze, 
Jud ma prawo mieszkanie narzeczonej,  od­
wiedzać', i przypatrywać sję tej, której skro­
nie nurtowy wieniec zdobi.  Ryłem świad­
kiem, mówi Marmier,  podobnego dnia wy­
stawy. Jedna z najpiękniejszych i najmil­
szych dziewic Sztokholmu,  za mąż wycho­
dziła. Panna  m ło d a ,  stała wgłęb i  bogato 
przyst rojonej  sali, otoczona wazonami prze­
ślicznych kwiatów i drzew pomaraóczowych;  
skroń jej  wieńczyła świeża mirtów plecion ’

, ’ 03 rami0nach jaśniały bogate zdyamen-  
tow przepaski ,  a po bokach jej stojący bra ­
cia, s iostry, matka,rzucali nań tchnące miłością 
wejrzenia.  Lud  kupił  się na ulicy przed do­
mem , następnie pocisnął się na wschody 
w końcu  gromadnie tłoczył się do sali. Tu’ 
wszedłszy każdy postępował zwolna i z usza­
nowaniem pozdrawiał narzeczonę;  ta albo­
wiem tak była ujmującą i piękną,  iż zarazem 
Podziw,enie i cześc obudzała,  słowem, zda­

wała się bvdz cudowną wieszczką, która 
przed chwilą grotę swą opuściła.  Śpiewak 
wschodu umieściłby ją w swoim zaczarowa- 
nym ogrodzie,  a starzy bohate’rowie łliady 
pewnoby się na jej  widok zdumieli.  Mężo­
wie,  niewiasty i dziatwa, zwolna się przed 
nią przesuwali;  j edne  dla zaspokojenia swej 
ciekawości ,  drudzy zaś^dla zakosztowania 
tego błogiego, niebieskiego wzruszenia,  j a ­
kie prawdziwa tylko piękność obudzac zwy­
kła. O ogodzinie 8 zamknięto podwoje  i 
wszyscy spokojnie opuszczali ten uroczy przy­
bytek.  Gdyni wstępował do gm achu,  ca- 
łetn sercem złorzeczyłem temu zwyczajowi,  
który za pewien rodzaj okrucieństwa uważa­
łem;  lecz opuszczałem salę z zupełnie innent 
uczuciem. Cała ta scena tak spokojnie i 
uroczyście się od by ła ,  iż moje uprzedzenia 
zamilknąć musiały. Mężczyźni, zdawali się 
przybywać dla tegó ,  aby pozdrowić narze­
czoną ,  przy wejściu je j  do nowego życia; 
dziewice zaś,  młode jak o n a ,  i j ak  ona kie­
dyś zonami mające zostać,  p ragnę ły  ją u j ­
r zeć ,  a wymownem wejrzeniem i słodkim 
uśmiechem, przesłać życzliwe je j  pożegna^ 
nie:  bądź zdrowa i szczęśliwa. .

TRIADY DRUIDZKIE.

Trzy  rzeczy objawiają zasady i wrodzo­
ne człowieka skłonności;  oczy ,  mowa i p o ­
ruszenia.

Trzy  rzeczy w ciemności jasno widzie'c p o ­
zwalają : miłość, geniusz i sumienie.

Trzy  rzeczy mogą nas zaślepić,  iż i w ja ­
snym dniu nic nie u jrzymy:  roskosz, n iena­
wiść i lenistwo.

Trzy  są czyny niebieskie na ziemi:  u b o ­
giego i s łabego wspomódz ,  nieprzyjacielowi 
wyświadczyć przysługę,  i za prawdę mę­
żnie cierpień.
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KARNAWAŁ WŁOSKI.

Teraźniejszy karnawał  w Rzymie ,  wiele 
wprawdzie stracił ze swojej przeszłej świe­
tności i dawniejszej płochej  rozkoszy i swo­
body;  zawsze jednak pozostał  dotąd pe łnym 
życia dramatem, na który Włosi  z miast roz­
maitych, a bogaci  cudzoziemcy, z odległych 
śpieszą krain.  T rw a  on przez trzy dni z rzę­
du. Odzywający się dzwon z Kapitolu,  o b ­
wieszcza jego  początek, i wszystko co żyje 
przywdziewa maski. W  chwili, ujrzysz ty­
siące upst rzonych ubiorów, które ożywia we­
so łość ,  a nawet nieznająca granic pustota.  
Różnica stanów znika: czynny człowiek p o ­
rzuca swoje zabiegi ,  żebrak o nędzy zapo­
mina ;  wszystko powszechnej  odda je się r a ­
dości ,  która się objawia w tysiącznych po­
staciach;  tu dowcipna karyka tu ra ,  owdzie 
gustowny ubiór, tam dziwaczne pantominy,  
dale'j pocieszne trzpiotalstwo etc. Podczas 
dwóch dni ostatnich w Corso ,  odbywają się 
konne  wyśc igi , dokąd cały t łum masek po ­
śpiesza,  a seciny wozów dwoma rzędami 
zwolna się pomykają.  Pańs two,  pazie,  wo­
źnice,  służba, wszyscy przystrojeni;  na nich 
z okien i ba lkonów również przebrani  po- 
glądają panowie i panie;  każdy z nich ma 
w ręku koszyczek nape łniony kulkami gi- 
psowemi,  które rzucają na maski ulicą spie­
szące ; na jakie strzały te ostatnie równąż 
z ulicy odpowiada ją  bronią.  Każdy pocisk 
dosięgający celu swojego,  niepowściągnione 
obudzą śmiechy; nikt w tej bi twie ran nie

odnosi. Trefinisie biegą przy powozach,  
klaszczą w d łonie ,  brzęczą grzechotkami i  
prawią damom powcipne żarciki lub płaskie 
błazeństwa.  T u  za arlekina przebrany  dy­
gnitarz siedzi w powozie obok swojej m a ł ­
żonki, która na ten raz pasterką została; ze 
wszech stron białe kulki g radem na nich 
lecą i w krótkim czasie całkiem ich opudrują.  
Tymczasem arlekin strzałami na strzały od ­
powiada i pełną dłonią hojne ba lkonom 
miota pociski. Po dwugodzinnej  przejazdce 
rozpoczynają się konne gonitwy. Na obie 
strony rozstępują się widzowie, tworząc miej­
sce do biegu.  Przy rozciągniętym sznurze, 
rżą niecierpliwe rumaki ;  działa z zamku S. 
Anioła dają hasło; zabrzmiały trąby i wolno 
puszczone konie jak  wiatr poleciały do 
mety , gdzie rozpięta płócienna zasłona 
b ieg ich ppbamuje ; przy niej ich zatrzymu­
ją i właściciel zwycięzcy odbiera nagrodę,  
którą stanowi kawał  złotogłowiu od  20— 30 
czer. zł. wartości.  Lud posiadacza rumaka 
brzmiącym vivatem  pozdrawia.

Zwyczajnie książęta lub bogaci panowie ko­
nie swoje tu wysyłają,  których wprzódy ku te ­
mu wyćwiczono celowi. —  Do karnawału  
rzymskiego podobne  są wenecki i neapoli- 
tański. W  innych zaś miastach włoskich, 
zapusty obchodzą się licznemi w teatrach 
nowych oper  przedstawieniami,  koncertami,  
balem i tym podobną  zabawą. W W e n e c y i  
na placu S. Marka zbierają się t łumy, lecz 
miejsce rzymskich wyścigów, zastępuje prze­
jażdżka po wodzie w gondolach,Regatta zwana*

Do niniejszego Numeru dołącza się rycitia wyobrażająca Konstantynę.

w W ARSZAW IE, NAKŁADEM I BRUKIEM JANA GLUCKSBERGA, PRZY ULICY M IO DOW EJ Nr. 4SX


